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Bytom, dnia 24-go maja.

Cały świat zajmuje się obecnie bezrobociem 
robotników górniczych. To też i „Opiekun 
Katolicki" wiele tej sprawie poświęca i dziś 
miejsca. I tak:

W zeszły wtorek udzielił cesarz Wilhelm 
audyencyi deputacyi delegatów związków gwa
reckich rewiru kopalni węgla nad rzeką Ruhr. 
Audyencya odbyła się na zamku królewskim, w 
t. z. sali chorągwi. Członkami deputacyi byli 
trzej górnicy, pp. Schróder, Siegel i Bunte.

Pierwszy z nich, jako mówca deputacyi, wy
raził cesarzowi podziękowanie za udzielenie au
dyencyi jako i powitania związków gwareckich, 
a wreszcie prosił cesarza o względność i życz
liwość dla życzeń, jakie objawić miał w imie
niu robotników.

Na zapytanie cesarza Wilhelma, jakie są 
żądania robotników, odpowiedział Schróler:

„Domagamy się tylko tego, co odziedziczy
liśmy po ojcach naszych — to jest ośmiogodzin
nej pracy dziennej w kopalniach. Do sprawy 

* podwyższenia płacy nie przywięzujemy zaś więk- 
rszego znaczenia. Chlebodawcy winiliby wnijść 
■ z nami w układy — co do nas, to nie jesteś- 
rmy bynajmniej nieprzystępni. Niechaj Wasza 
' Ces. Mość zechce jedno słówko wyrzec w tej 
sprawie — a wszystko zmieni się zaraz i nie
jedne łzy oschną na twarzach."

Na powyższą przemowę odpowiedział cesarz 
Wilhelm mniej więcej w sposób następujący:

„Samo się przez się rozumie, że każdy pod
dany, pragnący objawić życzenia lub prośbę, 
znajdzie posłuchanie u swego monarchy. Oka

dzałem też to, pozwalając deputacyi przybyć do
tąd i wyjawić swe osobiste życzenia.

Co do Was jednak, to niesłuszność tu jest 
po Waszej stronie, a ruch górników jest niele
galnym już dla tego samego, że nie zachowano 
dwutygodniowego terminu wypowiedzenia pracy, 
dopiero po upływie terminu tego byliby robot
nicy mieli prawne upoważnienie do zawieszenia 
pracy. W skutek tego dopuściliście się złama
nia kontraktu.

Jest to rzeczą zupełnie naturalną, że zła
manie takie układów rozdrażnić musiało chle
bodawców, że zarazem przynosi im szkody ma- 
teryalne.

Prócz tego gwałtem lub groźbami zmuszano 
robotników, nie chcących strejkować, do porzu
cenia pracy. Dalej wykroczyli niektórzy robot
nicy przeciw zasadom własności, a tu i owdzie 

‘ nawet i sile wojskowej, przywołanej dla ich 
bezpieczeństwa. Nakoniec chcecie jeszcze i te
go, aby robotę równocześnie na nowo rozpoczęto 
— kiedy po wszystkich kopalniach wykonane 
zostaną wszystkie Wasze żądania.

Co się tyczy samych tych żądań, to każę 
uje dokładnie zbadać memu rządowi a doniosę 

Wam o rezultacie badań za pośrednictwem władz 
odpowiednich

Gdyby jednak zajść jeszcze miały dalsze wy
kroczenia przeciw porządkowi i spokojowi pu

blicznemu, gdyby się miało okazać — że ruch 
ten pozostaje w związku ze sferami socyalisty- 
cznemi — natenczas nie mógłbym Waszych ży
czeń uwzględnić z monarszą życzliwością; każ
dego bowiem socyalistę uważam za zupełnego 
wroga cesarstwa i ojczyzny.

Gdybym więc zauważył, że do ruchu tego 
mięszają się socyalistyczne dążenia, pobudzające 
do oporu przeciw prawu, natenczas wkroczyłbym 
z bezwzględną surowością i użyłbym do tego 
całej monarszej potęgi — a ta jest bardzo 
wielką.

Jedźcie teraz do domów, myślcie nad tern, 
co powiedziałem i starajcie się wpłynąć na 
Waszych towarzyszów, aby powrócili do zasta
nowienia. Przedewszystkiem zaś pod żadnym 
warunkiem nie wolno Wam powstrzymywać od 
pracy tych z Waszych kolegów, którzy pragną 
podjąć ją na nowo."

Górnik Schróder podziękował cesarzowi na
stępnie raz jeszcze za udzielenie audyencyi.

Członkowie deputacyi udali się potem do 
parlamentu, gdzie rozmawiali z kilku wolnoray- 
ślnymi posłami, objaśniając ich o powodach bez
robocia. Posłowie ci zrobili im propozycyą za
proszenia na konferencyą posła Hammacher.!, 
przewodniczącego stowarzyszenia dla górniczych 
interesów w prowincyi nadreńskiej i Westfalii. 
Górnicy przystali na to. Poseł Hammacher 
przybył na konferencyą i roztrząsano na niej 
najważniejsze punkta sporne.

Następnie przyjm >wal tikże cesirz w audyencyi 
deputacyę pracodawców związku nadreńsko-westfd- 
skiego, składającą się z dep. Hamraachera, H iniela, 
Velsena i assesora górnictwa Krabolera; obecnym 
byl ministei' Herrfurth,

Dr. Hammacher, jako prezes stowarzyszenia wy
powiedział na wstępie podziękowanie za udzielenie 
audyencyi, jak niemniej za opiekę, jakiej rząd u- 
dzielił okręgowi przemysłowemu, zagrożonemu bez
robociem. Wyraziwszy nadzieję, że przyjdzie do u- 
regulowanych stosunków, powiedział Htmmacher: 
„Jesteśmy zdania, że pracodawcy oświadczeniem pu- 
blicznem zarządu stowarzyszenia z dnia 11 maja o- 
kazali dobrą wolą przywrócenia pokojowych stosun
ków. Po sumiennem rozważeniu przyszliśmy, jako 
ludzie uczciwi, do przekonania, że rzeczywistego po
wodu do korzystania z prawa koalicyi nie było, po
mijając już bezprawne żądanie, w jakiem tego pra
wa użyli. Z żądań robotników uważamy żądania 
skierowane do uzyskania wyższej płacy za takie, 
do których osiągnięcia bezrobocia nie było potrze
ba. Świadomi rzeczy wiedzą, że robotnicy i bez 
zaprzestania pracy dojdą do wyższej płacy, jeżeli się 
ceny za węgle korzystnie ukształtują. Druga wa
żna kwestya dotyczy trwania czasu pracy. Nikt je
dnak twierdzić nie może, aby czas pracy ośmiogo
dzinny, który jest najkrótszym ze wszystkich okrę
gów górniczych Niemiec, był szko Utwym dla zdro
wia i życia robotnika. Inne mniejsze skargi można 
było załatwić drogą zażaleń do władz i administra- 
cyj kopalń.

Mimo to przyrzekliśmy podwyższenie płacy, je
żeli robotnicy do pracy powrócą, chociaż bezrobocie 
wybuchło bez uwzględnienia prawnego wypowiedze
nia. Przyznaliśmy to w przeświadczeniu całej od
powiedzialności i szkodliwych skutków, jakie bezro
bocie dla całej naszej ojczyzny mieć może. Każdy 
z nas podaje świętującym robotnikom rękę do zgo

dy. Ale ustępstwo ma swoje granice, a te zazna
czone są obowiązkami, jakie nam pieczołowitość o 
porządek i pewność produkcyi nakłada. Oby Bóg 
zezwolił, iżby bezrobocie, które jeszcze kraju nie
mieckiego w podobnym rozmiarze nie nawiedziło, 
szybko się zakończyło.

Cesarz odpowiedział na to: Udzieliłem Wam 
audyencyi, gdyż jest to rzecz monarchy, aby on, 
jeżeli poddani są w sporze i potrzebują porozumie
nia, wysłuchał obie strony. Wysłuchałem przed
wczoraj robotników i cieszy mnie, że Was dzisiaj 
widzę. Co się tyczy przyczyn bezrobocia i środ
ków do usunięcia go, to oczekuję szczegółowych 
raportów mych władz. Chodzi mi głównie o to, 
aby w obec szkód wielkich dla całej ludności, jakie 
bezrobocia, za sobą pociągają—i gdy drugie bezro
bocie na Ślązku—przeniesione z Westfalii—zagraża, 
zakończyć jak najprędzej wielkie bezrobocie w West- 
falji.

Co robotnikom powiedziałem, to wiecie, uwy
datniłem me stanowisko w całej srogości. Robotnicy 
wywarli na mnie zresztą bardzo dobre wrażenie, 
wstrzymali się oni od czucia z socyalnemi demokra
tami. Żs słowa przeżeranie do nich wypowiedziane 
znalazły oddźwięk w kołach robotników westfalskich, 
o tera świadczy telegram, i ucieszyłem się, że usiło
wania socyalnych demokratów w celu wmięszania się 
zostały energicznie odparte.

Układy, które Pan, panie Hammacher, jako 
przewodniczący Towarzystwa, jak to z zadowoleniem 
słyszę, z deputacyami robotników prowadziłeś, za
komunikowane mi zostały przez ministra spraw we
wnętrznych; wypowiadam me uznanie dla życzliwoś
ci, jaką robotnikom okazałeś, gdyż przez to osiągnęło 
się podstawę do porozumienia. Cieszyć mnie to 
będzie, jeżeli na tej podstawie będą się mogli po
łączyć pracodawcy z robotnikami, a z mej strony 
zwróciłbym na jedno uwagę. Jeżeli panowie jesteś
cie zdania, że wysłuchani przeżeranie deputowani nie 
są rzeczywistemi reprezentantami kół, którzy tam 
świętują, to nie zmienia to rzeczy. Jeżeli mają oni 
poza sobą tylko część robotników i objawiają zda
nie, panujące w ich kolach, to będzie miało staranie 
o porozumienie wielką moralną wartość. Jeżeli 
jednakże są oni delegatami i jeżeli oni reprezento
wali zdanie wszystkich robotników westfalskich, i je
żeli się godzą w punktach, które oni Wam zako
munikowali, to mam zaufanie do zdrowego rozsądku 
tych ludzi, że oni starać się będą o to, aby bądź 
co bądź towarzyszy swych do pracy nakłonić.

Zalecam usilnie wszystkim interesowanym, aby 
stowarzyszenia górnicze i ich organa utrzymały ile 
możności czucie z robotnikami, iżby nie uszły ich 
baczności podobne ruchy, gdyż niespodzianie nie 
może się bezrobocie takie rozwinąć. Czyniono — 
jak mi raportowano — przygotowania i noszono się 
z zamiarem wywołania ogólnego bezrobocia, lecz w 
czasie późniejszym, gdyż bezrobocie za wcześnie wy
buchło. Proszę Was, starajcie się o to, aby ro
botnicy mieli sposobność sformułowania swych ży
czeń, i miejcie przedewszystkiem przed oczyma, że 
towarzystwa, które wielką część mych poddanych 
zatrudniają i u siebie pracę im dają, mają obowią
zek obec państwa i odnośnych gmin, starania się 
według sit o ich dobrobyt i zapobiegali, iżby cala 
prowineya nie była narażoną na takie trudności.

Jest to rzeczą ludzką i naturalną, iż każdy stę 
stara o najkorzystniejszy sposób do życia. Robot
nicy czytają pisma i wiedzą w jakim stosunku znaj
duje się płaca do zysków towarzystw; i że oni mają 
mniej lub więcej w tem udział, jest rzeczą jasną. 
Dla tego proszę was, abyście panowie seryo sytua- 
cyę rozważali i na przyszłość podobnym rzeczom 
zapobiegali, i zalecam wam, aby to, co wasz prze
wodniczący w dniu wczorajszym skutecznie rozpo
czął, ile możności jak najprędzej do dobrego rezul
tatu było doprowadzonem; uważam to za mój kró- 



kwaki obowiązek, udzielać poparcia interesowanym 
pracodawcom i robotnikom w tej mierze, o ile oni 
ze swej strony starać się będą o popieranie intere
sów całego obywatelstwa przez zgodę pomiędzy sobą 
i przez zapobieganie wstrząśnieniem.

Po ukończonej audyencyi, która od 8 do godz. 
88/4 rano trwała, prosiła deputacya ks. Bismarka 
o audyencyę, nie mogła wszelako być przez ks. kan
clerza przyjętą.

Pomiędzy dep. Hammacherem a delegatami ro
botników westfalskich spisany został protokół. 0- 
statni sformułowali wnioski swe następująco : Admi- 
nistracye kopalń węgla kamiennego w okręgu dort- 
mundzkim zobowiązują się, nie zatrudniać w przyszło
ści ponad normalną ośmiogodzinną szychtę. Dłuższe 
zatrudnienie będzie miało tylko wyjątkowo miejsce, 
mianowicie, jeżeli to dla bezpieczeństwa szybów lub 
też górników będzie nieodzownie potrzebnem. Nad- 
etatowa praca będzie możliwą jedynie na mocy po
przedniego porozumienia pomiędzy administracyą 
kopalń a wydziałem górników, wybranym wolnemi 
wyborami na rok jeden.

Z Berlina donoszą, że jeżeli na zwołanem na 
jutro sobotę zebraniu zarządu towarzystwa dort- 
mundzkiego przyjdzie do porozumienia, natenczas 
prawdopodobnie we wtorek robotnicy pracować za- 
czną. Spornem jest tylko ustanowienie wydziału 
robotniczego, który ma się porozumiewać co do 
nadetatowej pracy w wypadkach nadzwyczajnych. 
Układy miały się toczyć wczoraj wieczorem pomię
dzy deputacyą robotników i deputowanemi Schmidtem 
z Elberfeldu i Baumbachem, jako reprezentantami 
robotników.

Z Bochum donoszą, że ogólna liczba świętują
cych robotników wynosi 110,000.

-------  „ ...... lik___ :__—-------

Sprawy sejmowe.
Parlament niemiecki w piątek dnia 17 go b. m. 

rozpoczął „trzecie czytanie" rządowego wniosku do 
ustawy o zabezpieczeniu robotników na starość i w 
razie niezdatności do pracy.

Za wnioskiem przemawiali trzej mó wcy, i to: 
p. baron Manteuffel, w imieniu pewnej części stron
nictwa zachowawczego; p. minister Bótticher, co pojąć 
łatwo i p. Gehlert, członek stronnictwa państwowego.

Przeciw wnioskowi występowali poseł Singer, so- 
cyalista, p. Holz, także członek stronnictwa pań
stwowego, który oświadczył, że do przeciwników 
wniosku przystąpił dopiero po długiej, ze samym so
bą walce, po dojrzałym namyśle i zasięgnąwszy 
zdania swoich wyborców, zwłaszcza rolników; d.dej 
poseł Barth z obozu wolnomyślnych, Alzatczyk Win- 
terer, a z Polaków p. Roman Komierowski. W na
stępnym posiedzeniu przyjmował udział w debatach 
i ks. Bismark.

Przegląd polityczny.

Ullemcy. „Berliner Tageblatt" donosi, że w 
czasie pobytu króla Humberta w Berlinie, ma być 
podpisaną osobna ugoda wojskowa pomiędzy Niem
cami a Włochami.

— Z Fiissen, w Bawaryi donoszą, że królowa 
matka bawarska umarła tam dnia 17-go b. m. rano.

Austrya. Wiedeń, 17-go maja. Cesarz zło
żył wczoraj wizytę duńskiej parze królewskiej — a 
dziś przyjmował w audyencyi księcia czarnogórskie
go wraz ze synem, dla których wieczorem wydanym 
został obiad galowy w Schoenbrunie. Książę czar
nogórski przyjmował dziś rosyjskiego pełnomocnika 
wojskowego, pułkownika Żujewa.
Francya. W piątek senat francuski obradował nad 

nową ustawą poborową, a mianowicie nad artykułem 
23-cim, o którym jest mowa o pewnych przypadkach 
zupełnego uwolnienia od służby wojskowej. Otóż 
pokazało się teraż, że uczyniona i drukiem ogłoszona 
w swoim czasie odezwa ks. Turinaza biskupa z Nancy 
który przemawiał zatem aby prawo służby wojsko
wej zmienić w ten sposób żeby duchowieństwo fran
cuskie wolnem od niej było, a to z powodu, że nie 
nie zgadza się z zasadą kościola-katolickiego, aby 
duchowni w razie wojny przelewali krew bliźniego, 
zrobiła skutek. P. Tirard wprawdzie jako prezy
dent ministrów przemawiając w imieniu rządu, był 
przeciwko propozycyi zupełnego zwalniania tak stu
dentów medycyny (doktorskich) jak i studentów teo- 
logij (kleryków), ale jednakże wzywał senat aby 
zatwierdził zmianę ustawy uchwaloną przez parla
ment — i dodał następnie że rząd nie jest od tego, 
aby na przypadek wojny, tak kandydaci teologii 
(klerycy) jako i studenci modycyny i formaceutyki 
(doktorscy i aptekarscy) byli zwalniani od służby 
czynnej w armii, ale aby tylko zatrudniani byli w 
szpitalach wojskowych i oddziałach sanitarnych.

Senat po dłuższej debacie załatwił się z pierw- 

wszym paragrafem — zatwierdziwszy zasadę zupeł
nego uwolnienia wspomnionych wyżej kandydatów, po 
odbytej jednorocznej służbie tylko w szpitalach woj
skowych etc. — Na piątek zapowiedziana została 
dyskusya w sprawie nowej ustawy ribotniezej, 
która w dalszym ciągu co piątek, ma być stawianą 
w parlamencie.

Włochy, Z Rzymu donoszą, że przyszłe taj
ne posiedzenie konsystorza odbędzie się dnia 24-go 
b. m., a publiczne dnia 27-go b. m.

Serbia. Metropolita Michał wyjechał w dniu 
17-tym b. m. do Kijowa, zkąd niebawem uda się 
do Serbii.

Wiadomości z blizka i z daleka.
Bytom. W tych dniach mieli naradę landraci 

z powiatów tutejszej okolicy pod przewodnictwem 
regencyjnego prezydenta z Opola, gdzie uradzono 
wszelkie kroki ostrożności w razie przybrania więk
szego bezrobocia, jakie tu i u nas znalazło 
miejce.

— W sobotę wieczorem o godzinie 8 pozamy
kane zostały wszystkie szynki i restauracye, a hote
le od godziny 10. Destylacye i wyszynki całkiem 
zamknięte, co trwać będzie aż do dalszego rozporzą
dzenia.

— Z różnych stron i dalszych okolic przybywa 
wojsko dla większego bezpieczeństwa. Ludek nasz 
przecież wiedzieć będzie że złością i przemocą nic 
nie dokaże, a pomimo tego wielu już aresztowanych 
zostało za niewłaściwe postępowanie i za co ich cze
ka kdkaletnia kara.

— Bezrobocie w kopalniach węgla szerzy się na 
dobre na Ślązku. Liczba świętujących robotników w 
Hermsdorf wynosi 4000. Zarządy kopalń zażądały 
z powodu wykroczeń robotników przeciw urzędnikom 
i dozorcom pomocy wojska. Wysłano z Freiburga 
osobnym pociągiem batalion piechoty na miejsce 
zagrożone.

To samo stało się i na naszym górnym Ślązku. 
Mamy zaś nadzieję, że tu sprawa wnet załatwioną 
będzie, tak jak już gdzie indziej.

— Cena jazdy koleją z rozporządzenia p. ministra 
dla robotników zmniejszoną została, tak, że od l-go 
czerwca na wszystkich stacyach, gdzie 30 tu i więcej 
robotników korzystać będą chcieli z biletów robo
czych, ma im tylko 1 fenyg na kilometr się liczyć. 
Także i tę jeszcze ulgę p. minister sprawił robo
tnikom, że zamiast jak dotąd, gdzie tylko wolno im 
było niektóremi pociągami podróżować, dzisiaj mogą 
każdym pociągiem jechać, chociażby i 4-ta klasa nie 
szła, z wyjątkiem tvlko „Śchnell-zugów".

Piekary. Dopiero w zeszłą niedzielę przybył 
do nas ksiądz Katryniak, który przeznaczony został 
na kapelana tutejszej parafii, w miejsce powołanego 
do Starych Reptów Ks. Kuliga.

Nowy kapelan wygłosił nam też zaraz na powi
tanie słowo Boże, które zastosowane do smutnych 
faktów dzisiejszych, wzruszyło na wskroś serca po
bożnych słuchaczy. Następnie celebrował ks. Katry
niak Wielkie naboż. ństwo czyli Sumę, błogosławiąc 
po skończeniu takowej tłumnie zebranych parafian.

— Ztamtąd donoszą, że w zeszłą niedzielę po 
południu, kilku chłopaczków udało się do rzeki, by 
się wykąpać. Między niemi był także i niejaki Lu- 
dwik Kubowski, chłopczyk 12-letni, który z usposobie
nia, żywego i dowcipnego był temperamentu—i czy 
umiał lepiej od innych pływać, czy też śmiałość je
go i nadzwyczajna odwaga to sprawiła,—dość, że 
puszczał się na największą głębią,—a nawet i prze
płynął rzekę, drwiąc i śmiejąc się z żołnierzy rosyj
skich, po drugiej stronie stojących. Poczem prze
prawiając się napowrót dostał się widać na miejsce 
niebezpieczne—zaczął tonąć—i po razy trzy, to nu
rzał się, to znów ukazywał na powierzchni. Nad 
brzegiem z nas ej strony, stojący chłopcy — a byli 
tam i starsi od niego, sądzili z początku, że on po
kazuje sztuki swego umiejętnego pływania, aż na 
raz przy ukazaniu się poraź trzeci utonął na dobre 
i już się więcej nie pokazał. Poczęto nareszcie go 
szukać i znaleziono—ale już nieżywego. Zwłoki je
go wydobyto i złożono do trupiarni na cmentarzu 
tutejszym. Jest to znów bolesną bardzo przestro
gą, aby więcej pilnować tych już dorastających 
chłopców i aby niepozwolić im samodzielnie bez 
wszelkiej opieki udawać się do rzeki. Dabrzeby też 
było, gdyby i władza policyjna sprawdziła miejsca 
w rzece, któreby uważała za bezpieczne i możliwe 
dla kąpieli—i wytknąwszy granice—tak tylko dale
ko bezkarnie, pozwalała się posuwać — i napisała 
Ostrzeżenie, że kto dalej poza wytkniętą granicę 
pójdzie, surowo karanym będzie. Możeby to ochro
niło nadal niejednego z chłopców od tak smutnego, 
jak ten oto wypadku.

— Burza, która w zeszłym tygodniu wyrządziła 
tak wielkie szkody w Piekarach, srożyła się także 
i w innych okolicach, zkąd nam donoszą również o 
znacznych szkodach. W ogóle zdaje się, że w bie- 

żącem lecie będą nas częściej nawiedzać podobne 
burze, dla tego zalecamy usilnie rolnikom, aby jak 
najprędzej pozabezpieczali swoje pola od gradobicia, 
żeby, gdy nieszczęście kogo nawiedzi, nie potrzebo
wał się zupełnie zrujnować. (Gw. Piek.)

W Tarnowskich górach np. burza ta 
przechodząc tamtędy z gradem i ciężkim grzmo
tem zastraszyła również mieszkańców. Chociaż o 
większych szkodach nie słychać—jednakże w mieście 
samem pozostawiła po sobie ślady takie, że na ko
ściele obok W-go Ołtarza wybiła z 60 szyb, a naprze
ciw w szkole górniczej z 50 szyb, tudzież i w miesz
kaniach prywatnych wiele szyb grad powybijał—a 
mieszkanie jedno w piwnicy (sklepowe) do połowy 
wodą zalane zostało. Na polach, jak nam donoszą 
ztamtąd,, gdzie niegdzie tylko szkody poczyniła.

Królewska Huta. Codziennie wychodzą 
ztąd znaczne transporty węgli do Westfalji.—Tutej
szy Zarząd straży ogniowej żąda 3,601 marek do
płaty gminnej,

—- W nocy z wtorku na środę w zeszłym ty
godniu, rzucił się do stawu przy „promenadzie" ro
botnik Juranek, chcąc sobie przez utopienie się, o- 
debrać życie, jednakże stróż nocny Wacławek prze
szkodził mu w tern szalonym zamiarze, wyciągnąwszy 
go z wody.

Łipiny. Dyrekcya ślązkiego Towarzystwa akcyj
nego, otrzymała pozwoleństwo na znaczne powiększe
nie tutejszych cynkowni.

Szopienice. Na granicy Królestwa, żoliierz 
z straży granicznej, strzelił do uciekającego przez 
granicę robotnika Regułę tu z Szopienic i na miej
scu położył go trupem. Reguła pracował w Króle
stwie Boiskiem i chcial wrócić do domu, ale, że 
paszport nie był w porządku, nie chciano go puścii 
przez granicę; postanowił zatem czmychnąć, ale go 
schwytano, zbito i kiedy znów uciekł Moskalom, 
padl trupem od strzału. Ileżto ta nieszczęsna racya 
stanu, polityka i wszelkie inne podobne rozporzą
dzenia nie namarnowały ludzi, którzy nic nie zawi
nili moralności publicznej.

W Słórczu pod Strzelewem, dnia 9 b. m. za
bił piorun syna właściciela Reimanna, kiedy tenże 
wracał z poił. Obok niego szła dziewczyna i niosła 
konewkę do polewania roślin i tę piorun raził, ale 
skaleczył ją tylko w tę rękę, którą konewkę trzy
mała.

Z Wielkiego Żyglina. W sobotę o go
dzinie 6-tej po południu, przybył do nas Najprze- 
wielebniejszy ks. biskup Gleich, przyjmowany na 
dworcu przez miejscowych duchownych i tłumnie 
zgromadzony lud, tak z parafii jak i z sąsiednich 
okolic. Oprócz tego wydelegowanych zostało 10 
młodych ludzi, którzy konno, naprzeciw dostojnemu 
Pasterzowi wyjechali o ćwierć mili, a potem wpro
wadzali go do parafii. Przedewsią była śliczna bra
ma tryumfalna, przed którą powitał Najprzewie- 
lebniejszy Pasterz zebrany lud, poczem z muzyką 
wprowadzony do świątyni, udzielił wszystkim zebra
nym błogosławieństwo pasterskie. Nazajutrz o go
dzinie 8 ej odprawiwszy Mszę świętą — przemówił 
budującemi słowy do zgromadzonego znów ludu — i 
udzielając przez niejaki czas Sakramentu Bierzmo
wania, udał się dla chwilowego wytchnienia na pro
bostwo. Po krótkiem wypoczynku i posileniu się, 
przybył znów Najdostojniejszy ks. biskup i począł 
w dalszym ciągu udzielać Sakramentu Bierzmowa
nia, aż do godz. 3-ej po południu. — Do Sakra- 
nuntu tego przystąpiło przeszło 3,000 osób. Po 
ukończeniu Bierzmowania odbył się obiad w parafii, 
a następnie o godzinie 5-tej opuścił ksiądz biskup 
Wielki Żyglin, udając się przez Tarnowskie Góry 
do Starych Reptów.

W chwili, gdy ks. biskup udzielił już błogosła
wieństwo ludowi i udał się na probostwo i lud się 
porozchodzil do domu—w jednej z chałup, w pobli
żu kościoła wynikł ogień, zapruszony przez bawiące 
się tamże dzieci. Ogień ten tak prędko się roz
szerzy), że w mgnieniu oka cala chałupa ze wszystkiem 
co w niej było zgorzała. A i nie było czem gasić 
ognia, bo wody jest bardzo mało w głębokich tam
że studniach. Zasypywano go tylko piaskiem. 
Wypadku więcej żadnego nie było. Strachu tylko 
dużo, aby się sąsiednie chałupy nie zapaliły — ale 
dzięki Bogu skończyło się tylko na tej jednej cha
łupie, bo i wiatr obrócił się w przeciwną stronę.

Radzionków. W zaprzeszły czwartek ode
brał sobie tu życie robotnik Nadarzyk, przez po
wieszenie się w lesie. Był to człowiek oddający się 
pijaństwu nałogowemu—i to właśnie doprowadziło 
go do tej ostateczności — bo gdy mu już brakło 
pieniędzy na dalszą pijatykę wpadł w rozpacz i do
puścił się samobójstwa, uwolniwszy żonę od swego 
ciężaru, bo jak dotąd, co zarabiał to przepijał. Zona 
więc żadnej z niego pomocy nie miała.

Katowice. W zeszłą środę znaleziono przy 
Karbowie, w przykopie trupa męzkiego, poznano w 
nim budowniczego Wiltscha z Katowic, który sobie 
wystrzałem z rewolweru odebrał życie. Czyn ten 



samobójczy wzbudza powszechne zdziwienie, ponie
waż Wiltsch miał niezłe stanowisko i liczny fa
milią..

W Strzałkowie wynikł temi dniami stra
szny pożar. Całe gospodarstwo spłonęło. Domy
ślają się, że ogień był podłożony.

Pod Wrocławiem wół, wyrwawszy się rze- 
źnikowi, który go prowadził, uciekł na tór kolei że
laznej i widząc pociąg pospieszny dążący z Berlina, 
stanął na jednej parze podwójnych w tern miejscu 
szyn i w swej zuchwałości wdał się w zapasy z lo
komotywą pociągu, pchnął zatem rogami z boku w 
jedno z kół lokomotywy i od razu tak silnego do
znał uderzenia, że zabity na miejscu, stoczył się 
z toru.

Z Leszna donoszę, że stan ozimin jest w ogóle 
dobry. W kilku majątkach rzep ucierpiał od mrozu 
i w pewnej części go zaorano. — W zeszłym tygod
niu padał grad pod Lesznem, w Lasocicach, w Łą
kach i w Górze. Grad był wielkości orzecha lasko
wego i gdzieniegdzie wyrządził szkodę w życie i rze- 
piu.

Poznań. Liczba duchownych w archidyecezyi 
gnieźnieńskiej wynosiła w roku 1870 przy liczbie 
947,841 dusz w 554 parafian ogółem 820. Liczba 
ta spadła w roku 1888 do 605, a obecnie wynosi 
627. Liczba dusz wzrosła w istniejących tu obecnie 
555 parafiach do 1,121,647.

Zbrodnia. — Niedawno temu w osadzie le
śnej Jeziorowice (pod Częstochową), dokonaną zo
stała zbrodnia, która wywołała przerażenie w całej 
okolicy.

Niejaki Michał Pogorzelec, pozostający w służ
bie u nadleśniczego tejże osady, w czasie nieobec
ności gospodarza domu, zabił siekierą w stajni miej
scową kucharkę.

Gdy na krzyk zamordowanej weszła do stajni 
znajdująca się w pobliżu druga służąca, zbrodniarz 
rzucił się i na nią, uderzył w głowę, ale pomimo 
ciężkiej rany, służąca ta zdołała wyrwać się zbro
dniarzowi wybiegła na podwórze i wezwała pomocy.

Wołanie usłyszała pani domu a wejrzawszy ok
nem zobaczyła upadającą i zalaną krwią służącą, nie 
wiedząc co się stało, pośpieszyła do niej z pomocą; 
w tej chwili zaciekły zbrodniarz, na widok przyby
wającej pani, rzuca się i na nią, przemocą wdąga 
do stajni i tam kilku uderzeniami zibija. W tym 
czasie brocząca we krwi służąca, zebrawszy siły, zdo
łała dowlec się do domu i zamknąć za sobą drzwi, 
Wśród tego krzyku i zamięszania, 8-letnia córeczka 
państwa tych nadleśnych wybiegła na podwórze, 
wzywając matki.

Nienasycony zabójca, usłyszawszy nawoływanie 
dziecka, wypada ze stajni, a powaliwszy jednem u- 
derzeniem nieszczęśliwe dziecko, rozpoczyna poszuki
wanie ukrywającej się zbiegłej mu dziewczyny.

Gdy szaleniec dobywa! się do mieszkania, w tej 
chwili oz wały się glosy powracających z wesela z o- 
kolicy włościan, na co ukrywająca się służąca, ze
brawszy ostatnie siły, dotarła do okna, wzywając 
rozpaczliwie pomocy przechodniów, którzy też pod
biegli i z niemałym trudem zdołali rozbroić i po
wiązać zbrodniarza, który w więzieniu oczekuje wy
roku sprawiedliwości.

Rozmaitości.
* Zakopane nabył na licytacyi hr. Z<moyski 

z Kurnika za sumę 460,002 zlr.
* Straszna historya zbrodni wyszła na jaw 

w Kopenhadze, po śmierci pewnego indywiduum 
(osobnika; osoby samotnej).

W jednym ze szpitali duńskich (w mieście stole- 
cznem Kopenhadze) zmarł człowiek, w wieku lat 70. 
Nazwisko jego Kjoego. Że człowiek ten nie miał 
nikogo z rodziny, ani takich znajomych, którzyby 
się nim zajęli, dla tego ciało jego oddane zostało 
akademikom, uczącym się na doktorów', dla ich 
naukowych doświadczeń.

Historya tego człowieka tak się przedstawia:
Przed laty 50 ciu na cmentarzu w Kopenhadze 

popełniano bardzo wiele rabunków ni trupach osób 
bogato pogrzebanych. Trumny często bywały od
kopywane i ciała w nich się znajdujące obdzierane 
ze wszystkich kosztowności.

Policya długo śledziła za sprawcami tej zbrodni, 
lecz wszelkie poszukiwania okazały się daremnemi 
i rabunki się ciągle powtarzały. W końcu, gdy 
policya temu rady dać nie mog'a, zakazano chowa
nia ciał z kosztownościami, i to było o tyle dobre, 
że zbrodnie obdzierania trupów od razu ustały.

Od tego czasu ubiegło lat kilka i o zbrodni ob
dzierania trupów na cmentarzu prawie zapomniano, 
gdy w tern pewnego dnia wezwano nagle księdza 
do pewnego umierającego robotnika. Ten na łożu 
śmiertelnem wyznał księdzu, że to on dopuszczał 
się wyżej opisanych zbrodni i ze wspólnikiem swoim, 
którym był Kjoege. Przy tej sposobności opowie
dział umierający księdzu niektóre straszliwe wypad

ki, które mu się przytrafiały przy obdzierana tru
pów, a które słuchającego księdza wprowadziły w 
osłupienie.

I tak naprzykład opowiadał on, że pewnej nocy 
udał się z owym wspólnikiem na cmentarz, gdzie 
obaj byli ograbiali żonę pewnego bogatego obywa
tela, którą pochowano w tym samym dniu. Na 
palcu, p mi ta miała pierścień brylantowy, lecz ten 
tak mocno siedział, że nie było innej rady, tylko 
trzeba było palec urżnąć razem z pierścieniem. Przy 
pierwszym dotknięciu nożem palca zauważyli obaj 
zbrodniarze z przerażeniem, że trup zaczął się ru
szać, za drugim zaś otworzył oczy i przyszedł do 
przytomności. Pani ta. podniósłszy głowę, błagal
nym głosem prosiła obu zbrodniarzy o litość i by 
jej darowali życie, i obiecując im wielkie sumy pie
niędzy, przysięgała, że o tern co chcieli uczynić ni
komu nie powie, byleby jej pomogli i odprowadzili 
do domu.

Lecz obaj zbrodniarze nie ufając jej, po krótkim 
namyśle, rozcięli jej głowę na wpół szpadlem (łopa
tą), i tak zamordowali nieszczęśliwą.

Gdy to opowiedział księdzu, za chwilę umarł. 
Opowieści tej sprawdzić nie można było, z powodu, 
że historya ta działa się już przed wielu laty.

Drugi zbrodniarz, Kjoego, żył jeszcze, ale nie 
chciał się do niczego przyznać, udowodniono mu 
jednak, że należał do zbrodni obdzierania trupów 
i wskutek tego skazano na wiele lat więzienia.

Po odsiedzeniu kary więziennej, puszczony na 
wolność. Kjoego, tułał się kilka lat jeszcze, prowadząc 
życie nędzne, aż nareszcie podupadły na siłach 
i zdrowiu, oddany został jak i pierwszy do szpitala 
ubogich, gdzie przez cały czas tam swego pobytu aż 
do śmierci żył w pogardzie u swoich współtowarzyszów.

Po śmierci jego, która niezbyt dawno nastąpiła, 
złożono ciało do trupiarni. Tu pokazało się, że 
było ono cale ozdobione rozmaitemi figurami, czyli 
tatuowane (jak mówią Amerykanie, jest to nakiucie 
śpilkami). Na piersiach wyrażony miał krzyż, nad 
którym unosiły się dwa anioły. Na lewym ręku, 
nad łokciem, było wyryte serce i w około tegoż 
nazwiska: „J. P. Kjoego i Loviae Petersen“, niżej 
zaś łokcia dwie kobiety nagie, nakoniec na jednym 
udzie wymalowana byia trumna, nad którą w po
chylanej postaci znajdował się mężczyzna. W ry
sunku tym przedstawione były własne zbrodnie 
Kjoego.

* 3064 Językami rozmawiają dziś ludzie 
na ziemi a wyznawiąją więcej jak 1000 religii. 
Liczba mężczyzn dorównywa prawie liczbie kobiet. 
Wiek przeciętny dochodzi u człowieka do 33 lat. 
Czwarta część ludności umiera przed skończonym 
16 rokiem życia. Z pomiędzy 1000 osób, zaledwie 
jedna dosięga wieku 100 lat, a tylko 6 osób 65 roku 
życia. Ludności jest na zimi nieco więcej od mi
liarda. Z tych umiera rok rocznie 35,214 200 osób 
i to codziennie 96.480, w każdej godzinie 4020, w 
każdej minucie 67 i 1 w każdej sekundzie. Za co 
rodzi się co rok 36,792.000 osób i to codziennie 100.800 
w każdej godzinie 4200, w każdej minucie 70. 
Dłużej żyją ludzie zamężni, aniżeli niezamężni, lu
dzie umiarkowani i ruchliwsi żyją dłużej jak marno
trawcy i leniwi do pracy, to s imo można powiedzieć 
o ludziach, zaliczających sie do narodów cywilizo
wanych naprzeciw niecywilizowanym. Ludzie wyższego 
wzrostu żyją zazwyczaj dłużej od będących wzrostu 
nizkiego. Liczba osób zamężnych stoi w stosunku 
do niezamężnych jak 75:1000. Dodać tu jeszcze 
wypada, że tylko czwarta część mężczyzn jest zdolna 
odsługiwać wojskowość.

* niezmiernie długa broda. W mieście 
Montlucon, we Francy', departamencie Allier, żyje 
Ludwig Gulon i liczy opecnie 63 lat. Jako 14-to- 
letni chłopiec miał brodę 30 centimetrów długą, 
a w 6 lat później wyrosła mu ona do jednego metra. Te
raźniejsza jej długość wynosi 2 metry 52 centim. — 
Dotychczas miał Gulon tylko jednego konkurenta 
czyli zapaśnika w pewnym 30-letnim Angliku, który 
r. 1378 okazywał się w Paryżu z brodą sięgającą 
prawie do ziemi. Oczywiście broda Gulona jest 
nieporównanie dłuższa. Gdy idzie, musi ją na rę
kach nosić lub dwa razy około szyi obwiązywać. 
Robiono mu nieraz korzystne propozycye, aby się 
dał za pieniądze pokazywać; ale Francuz, nie tyle 
chciwy co Anglik, propozycyj więc nie przyjął.

* Ciekawe obliczenie. Wedle sprawozdań 
pewnego anglika, który widocznie niejedną fryzurę 
na pięknej główce dokładnym poddawać musiał ba
daniom, potrzeba 60 włosów dla pokrycia gęstym 
włosem jednego centimetra kwadratowego skó
ry. Wpływ tu jednak wielki wywiera kolor włosów. 
I tak: podczas gdy blodynki około 140,000 włosów 
czeszą i trefią, szatynki liczą ich 109,000, brunetki 
około 102,000, a rudowłose zaledwie 88,000 fryzu
ją. Przeciętne damy od 65-ciu do 80-ciu kilometrów 
włosów noszą na głowie — blodynki zaś często i 110 
kilometrów cierpieć są zmuszone.

* Butelki od piwa zabrane z piwem do miesz

kania, po wypiciu piwa winny być zwrócone właści
cielowi. Zwykle biorą piwiarze za każdą butelkę od 
osób nieznajomych po 10 fen. na zastaw. Kto nie 
dał zastawy, a butelki nie odda, podpada karze, 
jak tego doznał pewien handlarz owocu z okolicy 
Wrocławia. Kupił on od pewnego oberżysty trzy 
butelki piwa, a gdy próżnych butelek nie oddał, 
oberżysta pozwał go do sądu, który pozwanego ska
zał na zapłacenie 30 marek kary za przeniewierze- 
nie oraz na koszta procesu.

* Od komarów. Czasopismo lekarskie „Ky- 
on MedićaP wzkazuje wodę karbidową jako środek 
skutecznie ochraniający od ukąszenia komarów. Wy
starcza na noc tylko skropić ścianę, przy której 
stoi łóżko, wodą rzeczoną i natrzeć nią lekko ręce 
i twarz, żeby być zabezpieczonem od niepożądanych 
i kąsających gości. Środek ten wielką usługę oddać 
może myśliwym i amatorom łowienia ryb, którzy 
zmuszeni są spotykać się zwykle z calemi milionami 
tych zjadliwych owadów. Panie nasze, wybierające 
się na majówkę w porze obecnej, mogłyby również 
skorzystać z powyższego przepisu, jeśli chcą uwol
nić swoje rączki od zbyt palących pocałunków... na
trętów.

* Wezuwiusz, wulkan siejący ogniem i roz
topioną lawą, daje się uczuć bardzo dotkliwie miesz
kańcom. Ogromne potoki płynnej lawy, wyrzucone 
z wnętrza ziemi, rozpływają się obecnie w stronę 
Pompei.

* Przysłowia chińskie zawierają niekiedy 
nader trafne porównanie. I tak np. synowie państwa 
niebieskiego nieszkodliwego blagiera nazywają „ty
grysem papierowem“. Rozrzutnik wydaje im się jak 
rakieta, co raz zabłyśnie z hukiem i znika. Człowie
ka, który dobroczynnym jest dla obcych z krzywdą 
własnej rodziny, porównują Chińczycy do człowieka, 
co trzyma latarnię na Wysokiem kiju, tak iż świeci 
z daleka, najbliższe otoczenie wszakże pozostawiając 
w ciemnościach.

* Podróżny, którego urzędnik (szafner) za
stał we wagonie bez biletu, płacić winien jako karę 
za całą przestrzeń drogi, jaką ów pociąg odbywa, 
podwójną opłatę zwykłej jazdy, jeżeli przestrzeń ta 
jest krótka, to przynajmniej zapłacić winien 6 mr. 
kary. Podróżny który wszedł do wagonu i zaraz na 
wstępie oświadczył urzędnikowi, że z powodu opóź
nienia nie mógł zapłacić za jazdę, nie może być 
z wagonu wydalony, lecz opłacić winien 1 mr. wię
cej, niż jazda wynosi. Tak samo opłaca podróżny 
jednę markę jako karę, jeżeli z nieuwagi pojechał 
o jedną stacyą dalej, niż bilet mu wskazuje — lub 
też jeżeli mając bilet na jazdę da niższej klasy 
wszedł do wagonn wyższej klasy bez dokupienia bi
letu przy kasie. Jeżeli urzędnikowi zaraz tego nie 
oświadczył na wstępie do wagonu, to może być 
wzięty w karę najmniej 6 m. wynoszącą. Wyjątek 
stanowi tylko ta okoliczność w danych przypadkach, 
jeżeli podróżny udowodni, że pociąg którym on 
przybył na miejsce i chce jechać dalej sam się tak 
opóźnił, że jemu nie pozostało czasu na wykupienie 
biletu na dalszą podróż.

* W Ameryce południowej kradną Indya- 
nie druty i słupy telegraficzne. Przy zakładaniu 
nowej linii telegraficznej w Chili jenerał Sinto w 
dowcipny sposób zabezpieczył się przeciw tym rabu
siom. Zwołał on 50 indyjskich jeńców, a pokazaw
szy im druty połączone z aparatem telegraficznym, 
rzeki: „Ostrzegam was, abyście nigdy drutów tych 
nie dotykali, gdyż się wam ręce do nich przylepią.“ 
Indyanie uśmiechnęli się na to nie wierząc. Wów
czas j neral kazał im spróbować. Jeden pochwycił 
odważnie za końce drutów, a w tej chwili puszczo
no prąd elektryczny. Indyanin rażony silnym prą
dem aż podskoczył, gdy mu zaś jenerał kazał pu
ścić druty, krzyczał, iż nie może tego w żaden spo
sób uczynić. Po chwili wstrzymano prąd elektrycz
ny, a Indyanin puścił druty, przyrzekając, iż już nig
dy ich nie dotknie. Z kolei musieli wszyscy zbliżać 
się do drutów i z każdym doświadczenie powtarza
no. W końcu jenerał zalecił wszystkim milczenie w 
tej sprawie, co było najskuteczniejszym środkiem, 
aby nazajutrz wiedziała o tern cala osada, a następ
nie wszystkie pokolenia indyjskie. Od tego czasu 
drutom i slupom telegraficznym w Chili nie grozi 
już z tej strony żadne niebezpieczeństwo.

(NADESŁANO.)
DLA GŁUCHYCH.

Pewna osoba, która prostym środkiem od 23-letniej 
głuchoty i szumu w uszach wyleczoną została, jest go
towy opis tego środka w języku niemieckim życzącym 
sobie tego bezpłatnie przesłać Adr.: J. H. NICHOLSON’A 
Wien IX, Kolingasse 4.

Kurs pieniężny.
Za Rubla płacą ----- 9 M. 18 fen.
Za Guldena - -- -- - - 1 „ H „
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10 fen. Bliz-Blank
za pus?kę do czyszczenia złota, srebra, miedzi, mosiądzu, zwierciadeł, me
bli; nie brudzi i nierysa. Zawartości jeszcze raz tyle, jak w dotychczaso

wych środkach do czyszczenia było,—a niebywałą silą czyszczenia.

Uznany jako najlepszy środek przeciw owadom
skutek zagwarantowany 

Flotowa „nietrqjący“ 

proszek i tynktura przeciw owadom
w puszkach i butelkach po %, b 2. 4. z przepisem użycia—zabija niechybnie i pewno 

każdy-owad: szwaby, pluskwy, pchły, mole, muchy, mrówce etc.
Tylko prawdziwe w puszkach blaszanych odn. w butelkach zaopatrzonych w powyższą firmą,

Bytom. GS.
naprzeciw dworca 

górnośl. kol. żel. 

„Hotel KWH0F” 
nowo i elegancko urządzony!

JDoskoHitle wina!
Wjborna kuchnia! 

Przystępne ceny! 
W Służba na dworcu, -W

Z uszanowaniem

R. Glauer.
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W-mu Panu

Dr. KOZIOŁ
w Bytomiu,

1 składam nimejszem najser- 
\ deczniejszą podziękę za 
> prędkie z mej niebezpie- 
j cznej choroby wyleczenie.

Bytom. A. Scheja.

Flothowi „wojacy" śroilBk j™ sram i myszom
w puszkach po 50 fen., 1' a, 3, 6, 12 marek z przepisem użycia. 

Uwalnia domostwa zupełnie z pewnością w krótsiru czasie, od wszelkich szkodliwych żyjątek, jak : szczu
ry, myszy, łas-i, osyski etc. (Policyjne świadectwo do truci* nie potrzebne.)

19 o nabycia

^^1® Telegram-Adresse : MSB 
Euhsehank.

Ziehung 14, Juni cr.

M a r ien bu rger
Pferde-Łoose.

a 3 M., 11 Loose 30 M., Porto 
u. Listo 30 Pf.

empfiehit

AFnhep ™ w'( £ ŁRlsJSG Friedrlchstrasse 79.

Poszukuje się

robotników
do pracy ziemnej

przy dobrej płacy.
Zatrudnienie zimą i latem

Zgłaszać się do pana

KADUKA
w Niem. Piekarach.

i/z/zzzzzzzi
Restauracja j

* „Bergkeller" S 
aj dla wesół odstępuje swoj^ Pj 

J SALĘ S
iMF* darmo. W

Bytom.

A. Hitschfeld. S

SliSSSSS
Mayer’a

Benedyktynka z Pejsina

u: St. Stehy w Król. Hucie. Dr. Hiller fabryka c e n. 
i Herm. Simon w Gliwicach. L. Danziger Dróg, w 
Zabrzu. Jonas Aronede w Rybniku. Alfred .Kramer,

Dróg w Lublin-u C. Glatu-1, Dróg, i F. Fwitzow- 
ski, Dróg, w Raciborzu. Herm. Laur w Brzegu. 

L. Kaiser Gebr. Schafer w Żorach.

^NASIONA! ■
koniczyn, traw, buraków, marchwi, etc., sia 

słona warzywne, ogrodowe, kwiatów' etc.

SKŁAD NASION
B. IIO%ABOW$KI,

Toru li (Thorn).
Ulustrowane cenniki na żądanie franko. ”^8^

Profes. Br. Łiebers‘a
Nerven - Elixir.

Nieprzerównany przy słabościach ner
wowych jak te: w stanii słabości, boleściach 

głowy, biciu serca, lękli wościaeh, ?łemu usposolfe 
u, braku apetytu, złemu trawieniu i innym dolegliwościom 

odpływom i t. p.
Obszerniej w dołączonym do każdej flaszki prospekcie. 

Nerven-Elixir nie jest żadnym środkiem tajemniezym, gdyż 
do każdej flaszki dołączony opis części składowych.

Do dostania trawie we wszystkich aptekach fl. 3 Mc, 5 Mk. i 9 
Mk. Na próbę flaszka po l1/, Mk.

|| Książkę „Krankentrost“ prześlę każdemu darmo i opłaconą. Za
mówić ją sobie przez kartę pocztową wprost albo w składach.
Główny skład HI. Schulz, Emmerich.

Do dostania także: w Bytomiu: Stara apteka ; w Tarnowskich Gó
rach: w aptece Eskulapa; w Katowicach : w aptekach, jak i we 
wszystkich aptekach Slązkich.

500 M. w zlocie
zapłaci wynalazca, jeżeli od Creme 
Grolich nie zginą wszystkie nie
czystości skórne, jak > to: piegi, 
plamy wątrobiune, ogo- 
rzałoHr, zaskóruik, czer- 
nnność imsa itp. Płeć ześ 
aż do starości utrzyma się świeżo i 
młodo. Cena M. I,SO Dalej 
poleca się Dr. .Tohann’a niewy- 
równany proszek tia zęby 
po 25 fen. > Dr Johan n’a u- 
lepszony Mentliolin po 40 fen. 
przeciw boleściom głowy, katarowi 
)rymie).

Jedyny skład u
JT. A. Adamicie, 

w Bytomiu, Eryd. Willi, pite 
i w Li pinach.

iilmmcliwadiii

HAMBURGSKO -AMERYKAŃSKIE
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa

Parowce

pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem 
w każdą środę i niedzielę,

pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem
® w każdy wtorek,

pomiędzy Szczecinom a Nowym Yorkiem
co 2 tygodnie,

pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.
4 razy miesięcznie,

pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem 
raz w miesiąc.

pocztowe tego Towarzystwa dają bardzo dobrą 
do podróżowania w kajutach i w środkowychsposobność

przedziałach; utrzymanie w czasie podróży jest znakomite.

yorziiglich aber die hartnacki- H 
wen, scheinbar unheilbaren 
Ealle, heilt griindlich und an- 
danernd obi e Berufsstorung, 
gestiitzt auf 27-jahrige Er- 
fabrung
Prof. med. Dr. Bisenz

Specialarzt fiir Geschlechts-
Krankheitec.

Wiedeń,IX., Por/ellangasl 31a.
Audi brieflich samt Be- 

sorgung-der Arzeneien. Da- 
selbst zu haben das Werk 
„Die n annlichen Schwache- 
zustande dern Ursachen und 
Heihmg1, (14 Auflage). Preis 

je 1 Mk. in Briefmarken.

Drzewka owocowe 
szczypione: jabłonki i gruszki 
w najlepszych tutejszym sto
sunkom przyzwyczajonych ga
tunkach poleca z własnej szkółki

Bernard Letzel
w Bytomiu, ulica Dyngos.

Bliższych wiadomości udzieli A. Piskorz w IV. Strzelcach (Gr. Strehlitz)

100 tkaczek
na mechaniczne krzesła jak i

parobków i dziewek
przy
— wysokiej płacy- ■—

gdzie kościół katolicki w miejscu 
pos ukuje

Biuro „GBnuania”
w Zittau.

Friedrich Ernst Meyer & Cie.
Bielefeld,

uznana jako najwbomiejszy śro
dek spożywczy, najlepszy środek 
domowy, w cierpieniach żołądko
wych i w utrudnieniach trawienia, 
a mianowicie przy słabym trawie
niu, braku apetytu, odbijaniu się, 
zgadze po jedzeniu, w uczuciowej 
słabości, mdłościom, chęciom do 
womit, ciśnieniu żołądka, bladaczce. 
Skutek niezawodny, przy ogólnem 
osłabieniu, braku krwi itp Spro- 
wad-.ony środek wzmacniający dla 
powstałych z choroby. Skutkuje 
pewno! Smak bardzo imły! W % 
'h, '/a i '/i litrowych flaszkach. Do 
dostania w Bytomiu: w ■ cukierni 
Alb. Banzigeda i Max'a Pnioweda. 
Dalsze składy urządzi E, E. M. &Cie. 
BBflMiaMWiagW

C.ADAMSK1 
POZNAŃ 
BAZAR.

Sprzedaż czapek megu fabry
katu na Górny Ślązk powierzyłem 
p. J. Bohner’owi w Bytomiu ipole- 
cam takowe po cenach fabrycznych. 

C. ADAMSKI, Poznań Bazar.
Odwołuję się na powyższy anons, 

polecam znane czapki p. C. Adams
kiego z Poznania po cenach fa
brycznych jako to:
.A-?’ 1 po 3,50 M. I 3 po 2,50 M. 

„ 2 „ 3 00 — | „ 4 „ 2.00 — 

J. HOHiR w Bytomiu.
Polecam po najtańszych cenach mój wielki 

skład pięknie palących się

W* Cygar
1 kisła (100 sztuk) po 2, 2,25, 2,50, 2,70, 3, 3,10, 3,80 
.3,60 i t. d. i t. d.

Prawe wina
od najtańszego do najwyborniejszego gatunku.

Bytom. FR. ZAWISCHA.
Obok starego kościoła farnego, ulica tarnowicka Nr. 36.

Wszelkie gatunki

Wina we flaszkach
z król, węgiersko-ziemskiej głównej piwnicy zbio

rowej' w Budapeszcie.
polecamy po najtańszych oryginalnych cenach. v

Przy taj sposobności polecamy także nasze towary ko-c 
lonialue (korzenne) po najtańszych cenach.

Józef Kaller, Henryk Kaller,
ulica Tarnowicka 24. BYTOMI, ulica Krakowska 11.

Baugewerk-, Maschinen- und Miihlenbau-Schule £
I fiSUStadt In MecklenbUrg. AuBkńnft durch den Director imman.

Redaktor i nakładca ks. Er. Przyniczyński. — Druk „Gwiazdy Piekarskiej" (Er. Schwidra i St. Cieraiejewskiego) w Nem Piekarach .


